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Dodatek do „Gazety Narodowej 


z dnia 11. Lutego 1896. 


Z Królestwa polskiego. 


Warszawa w styczniu. 


(Trochę o kolei a więcej o kradzieżach. — Fakt 
dokonany.) 


Dopiero od dniag4 grudnia r. z. da- 
ła rada zarządzająca drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej dymisyę osła- 
wionemu Makarowowi, dała jak chciał, 
„na własne żądanie.“ N:o ma już je- 
dnego szubrawca, ale jest drugi je- 
szcze od niego lepszy. Ten rodak Ma- 
karowa, równie jak on służył w armii, 
chodzi teraz w mundurze wojskowym 
i tak samo jak jego, wsadził go Dara- 
gan, naczelnik ruchu, na kontrolora. 
Nazywa się to indywiduum „Greckij* 
a jest okazem oryginalniejszym od wy- 
dałonego już łapownika. Będąc w pul- 
kn i urzędując w kancelaryi pułkowej 
ten Greckij ściągał pieniądze z listów 
przysyłanych biednym żołnierzom i 
tego przestępstwa dopuszczał się z ta- 
ką bezczelną zręcznością, że kiedy wy- 
stępował z armii i wchodził na kolej 
wiedeńską, zwierzchność przełożona 
nad ‘nim, o niczem nie wiedząc, dała 
mu uwolnienie bez żadnej przeszkody. 
Dopiero teraz, kiedy był już kontrolo- 
rem, nadeszła do zarządu drogi żela- 
znej warszawsko-wiedeńskiej odezwa 
od pułkownika, żądająca położenia a- 
resztu na pensyi Greckiego do wyso- 
kości ośmdziesięciu kilku rubli, które 
przedstawiają wartość owych posyłek 
żołnierskich skradzionych przez pana 
porucznika. Dcłączony wykaz obejmo- 
wał pozycye 1 i 2-rublowe, a sama 
już ich małość potęguje winę niego- 
dziwca. 

Odezwa wywołała wśród Rosyan 
oburzenie nie na Greckiego, lecz na 
władzę, która w ten sposób pospoli- 
tuje imię rosyjskie. Dla Polaków żą- 
danie potrąceń z pensyi było zaparcie 
się ich korporacyjnego wstydu. Zna- 
jąc wprawę, można było spodziewać 
się, że pułk zawiadomi o oddanie pod 
sąd, wezwie do wydalenia ze służby, 
zażąda zatrzymania funduszów, ale nı- 
gdy tego mizernego odwołania się do 
kasy kolejowej, tj. aresztu na fundu- 
szach Osobliwsze pojęcie miał pułk o 
honorze wojskowym! Gdyby działal- 
ność rady zarządzającej odbywała się 
zawsze w warunkach normalnej wiado- 
mości i energii, Greckij w tej chwili 
nie byłby już kontrolerem drogi żela- 
znej warszawsko-wiedeńskiej. Gdyby 
go nawet zwierzchnicy rosyjscy bronić 
chcieli, Rada miałaby przeciwko nie- 
mu potępiający argument, że złodziej, 
tak krwawą jeszcze krzywdą zbruka- 
ny, nie może być w żaden sposób kon- 
trolorem, stróżem porządku 1 dobra 
majątkowego wielkiej instytucyi. Ar- 
gumentu tego nie zwaliłyby nawet zna- 
ne tendencye rządu rosyjskiegu, laka 
się on zawsze rozgłosu. 

Na czarny rejestr działalności ży- 
wiołu urzędowego wciągnąć potrzeba 
jeszcze jedno nazwisko: p. Werchow- 
skiego. Jest on synem naczelnika ru- 
chu drogi żelaznej nadwiślańskiej. 
Służy w wojsku jako ochotnik w puł- 
ku konsystującym w Mławie. Ma sze- 
roką bardzo naturę i czując się synem 
dygnitarza kolejowego, uważa się na 
stacyi kolejowej za pewnego rodzaju 
władcę — i także A GRf(Arz4. Razu 
pewnego, miesiąc temu, wszedł on do 
izby, w której mieści się kasa. Urzę- 
dnik, pełniący funkcye kasyera, zajęty 
był właśnie obliczaniem pieniędzy. 
Młody filar „idei rosyjskiej w tym 
kraju* porwał ze stołu 300 rubli i 
szybko się oddalił. Urzędnik, Polak, 
puścił się w pogoń i wezwał na po- 
moc żandarma. Ten przytrzymał Wer- 
chowskiego i pieniądze mu odebrał. 
Chcecie wiedzieć, jaki był obrót spra- 
wy? Żnandarmerya spisała protokół 
z Werchowskiego - syna? Wcale nie. 
To Werchowski- ojciec zagroził proto- 
kołem urzędnikowi, który, jako Polak, 
drżeć musi o swą posadę. Stanęło na 
tem, że ochotnik porwał pieniądze 
tylko na żart — a żart przecież nie 
zbrodnia. 

Oburzającej stronności z krzywdą 
Polaków dopuszcza się na tej samej 
kolei naczelnik służby drogowej inży- 
nier Raszewskij. Tacy diejatele roją się 
na tej biednej drodze nadwiślańskiej. 
Kłębią się też i wypadki niesprawie- 
dliwości. Niedawno n. p. zdarzyły się 
jednocześnie dwa wypadki nieszczęśli- 
we wskutek niezamknięcia szlabanu 
przez drożnika: jeden na oddziale 
mającym dozorcę Polaka, drugi na od- 
danym pod opiekę Rosyanina. Wer- 
chowskij zadecydował, że za niezam- 
knięcia szlabanu w piewszym wypadku 
odpowiedzialny jest dozorca — usu- 
nął go zaraz ze służby: w drugim zaś 
tylko sam drożnik, który również do- 
stał dymisyą. 

Odczytanie manifestu o pierworo- 
dnej córce carskiej dokonało się w ca- 
łem Królestwie w języku polskim. 
Dnia 8 b. m. samo duchowieństwo nie 
mogąc się doczekać rozstrzygnięcia 


postanowił, aby na przyszłość manife- 
sty w kościołach katolickich czytane 
były po połsku. 


Uniwersytet warszawski. 


Warszawa, w styczniu. 


Prasa rosyjska prowadzi teraz kam- 
panię przeciw katedrze, a raczej wy- 
kładom języka i historyi literatury 
polskiej. Rozpoczęło ją Nowoje Wre- 
mia utyskiwaniem, że przez lat 18 
istnienia katedry tego przedmiotu sko- 
rzystało z niego razem 159 studentów, 
a z tych tylko 13 Polaków. Dla tych 
13 studentów, a więc po jednym na 
rok, wydano tyle pieniędzy! — woła 
publicysta rosyjski. Przecież Rosyan 
rząd nie zechce połonizować, a Pola- 
cy z dobrodziejstw jego nie korzysta- 
Dla kogoż więc ma być owa ka- 
tedra? Jedyna rada na to jest: znieść 
ją zupełnie! I zabierają się rzeczywi- 
ście do zniesienia jej | 
Przedewszystkiem wyjaśnić trzeba 
ową trzynastkę. Wykład historyi lite- 
ratury polskiej prowadzi p. Teodor 
Wierzbowski po rosyjsku, a na ziemi 
polskiej oczywiście samo poczucie go- 
dności narodowej nie pozwala Połako- 
wi takiego wykładu słuchać. Ta jest 
pierwsza przyczyna pustek w audy- 
toryum pana Wierzbowskiego; druga 
tkwi w samych porządkach uniwersy- 
teckich. Panuje w nich zasada wzbra- 
niająca studentom jednego wydziału 
uczęszczać na wykłady wchodzące w 
zakres naukowy drugiego. Gdyby prze- 
to Polacy z innych wydziałów chcieli 
nawet być słuchaczami p. Wierzbow- 
skiego, nie pozwoliłby im na to — 
rosty bedel. Lektorat nałeży do wy- 
dzialu historyczno - filozoficznego sek- 
cyi słowiańskiej. Na całym wydziale, 
na wszystkich jego kursach znajduje 
się w roku bieżącym 29 studentów, a 
w tej liczbie tylko 4 Polaków, w sek- 
cyi zaś słowiańskiej — ani jednego. 
Skądże mają się brać słuchacze pol- 
sey, jeżeli w ogóle nie ma polskich 
studentów ? A dlaczego ich nie ma? 
Na to sam rząd rosyjski najlepiej od- 
powiedzieć może. Wydział historyczno- 
filozoficzny wzbijając się wysoko w 
polityce, w nauce stoi nader nisko, 
pociągnąć więc nie może tych, któ- 
rzyby szukali tylko wiedzy dla wie- 
dzy; szukających zaś chleba odpycha 
od niego myśl, że po skończeniu nauk 
nie znajdą chleba, choćby najskro- 
mniejszego, gdyż rząd wcale już teraz 
Polaków na urzędy w szkołach nie 
przyjmuje. Zapełniają tedy wydział 
seminarzyści z Woroneżu i .innych 
stolic episkopalnych ; zabierają pol- 
skie stypendya, żyją już w uniwersy- 
tecie na polskim chlebie, a pewni, że 
i bez znajomości języka i literatury 
polskiej dostaną z czasem pod władzę 
swą i mądrość i dzieci polskie — na 
wykłady p. Wierzbowskiego nie cho- 
dzą. 

Oni to głównie winni są temu, iż 
obecnie np. lektor rosyjsko-polski ma 
wszystkiego trzech słuchaczy! Gdyby 
rząd rosyjski, wprowadzając taką po- 
tworność, jak wykład historyi i litera- 
tury polskiej po rosyjsku dla Polaków, 
chciał go przynajmniej dla Rosyan 
uczynić obowiązującym, nie potrze- 
bowałaby teraz prasa rosyjska rozwo- 
dzić żalów swych, że nikt na wykłady 
nie chodzi. Dla uczciwego rządu by- 
loby to nawet nakazem  kategorycz- 
nym. Poznawszy literaturę polską i 
piękne jej pomniki, Rosyanin kształ- 
cący się w uniwersytecie warszawskim 
pozbywałby się nienawiści i lekcewa- 
żenia tych, co ma kiedyś oświecać, wy- 
chowywać i ćwiczyć... 

Uniwersytet warszawski rządzi się 
ustawą z czerwca 1869 r.; inne rosyj- 
skie mają konstytucyą z r. 1884. Obe- 
enie odbywa się ruch prawodawczy 
w głowach i w biurach ministerstwa 
oświecenia, prawa mają być poprawio- 
ne. Uniwersytetowi tutejszemu naka- 
zano zaprowadz 6 ulepszenia i przed- 
stawić ministrowi. Rektor Kowalew- 
skij cały ciężar pracy wziął na własne 
barki; opracował nowe artykuły na 
miejsce tych, które mu się nie podo- 
bały, i na odezytanie gotowego już 
opracowania zaprosił profesorów, lecz 
samych tylko Rosyan; kilku kołacą- 
cych się jeszcze Polaków ostentacyjnie 
pominął. Przeznaczeni, o ile sami nie 
wymrą, na usunięcie, nie mający ża- 
dnej już przed sobą przyszłości w uni- 
wersytecie, cóżby powiedzieć mogli, 
czem zaważyć na szali postanowień 
rady uniwersyteckiej ? Zebrali się tedy 
sami Rosyanie, ale i dla nich rektor 
nie okazał się bynajmniej łaskawym. 
Powitał ich despotycznem słowem, że 

rojekt przedstawia im tylko dla wia- 
Togi. Potem mial przemowę, jakby 
wstęp objaśniający reformę; powiedział 
w niej wiele rzeczy z pod serca dzi- 
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sporu, o którym już pisano, wytwo-|siejszemu rządowi wyrwanych: jak 
rzyło fakt dokonany. Podobno senat|wielką i błogosławioną w społeczeń- 


stwie ludzkiem jest władza, jak trze- 
ba wzmacniać jej powagę, otaczać ją 
urokiem, zapewniać jej wszelkie środ- 
ki skutecznego i szybkiego działania, 
jak wreszcie sama cześć dla nieza- 
pomnianego twórcy pokoju, który za- 
sadę władzy stawiał ponad wszystko, 
powinna przenieść ciężar myśli pra- 
wodawczej na rozdział o zwierzchno- 
ści uniwersyteckiej. Po zespołeniu cara 
z Bogiem i praw świeckich z boskie- 
mi, rektor zakończył bogobojne swe 
krasomówstwo hasłem do odczytania 
projektu. 

Był on wiernym odbiciem przemó- 
wienia rektorskiego : ciągłe wzmacnia- 
nie władzy, coraz to nowe łańcuchy, 
śruby i śrubki, a o naukowej organi- 
zacyi, o przepisach zapewniających 
jak najlepszą naukę, ani słowa. Tylko 
dla profesorów z strony materyalnej 
okazał się rektor troskliwym  opieku- 
nem. Zaproponował podwyższenie pen: 
syi do 4.000 rubli, a rangi do IIL. kl. 
(tajny radca), a przytem bezwarunko- 
we usuwanie ze służby, czyli emery- 
turę, już po 25 latach. Świetny byt 

Gdy Kowalewskij dał już poznać 
radzie zupełny swój projekt, stała się 
cisza: jedni oniemieli z uwielbienia, 
inni z nieśmiałości. Nareszcie odważył 
się jeden z profesorów, Sonjin, uczy- 
nić głośno spostrzeżenie, że w nowej 
ustawie jest dużo o władzy, ale nie 
ma nic o nauce. Wywiązała się dy- 
skusya, którą Kowalskij przerwał o- 
świadczeniem, iż z mocy swej władzy 
co zrobił to utrzyma i nie nie zmieni. 
Na tem skończyła się narada, zapra- 
wdę, oryginalna. Kilku niezadowolo- 
nych zebrało się poufnie i postanowili 
pójsć do Apuchtina na skargę. Kura- 
tor wysłuchał ich i przyrzekł zwoła- 
nie nowego posiedzenia, na którem 
miał już sam prezydować, pozwala mu 
na to ustawa. Dz. Pozn. 
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KORESPONDENCYE. 


Berlin d. 5. lutego. 
(Tańcząca menada) 

Utrzymywano, że Wenera milońska 
straciłaby na piękności, gdyby ją u- 
zupełniono i dodano brakujące ramię. 
Można to twierdzenie kwestyonować, 
w żaden sposób jednak nie zdołały go 
obalić wszystkie usiłowania, przez ko- 
gokolwiek podejmowane w tym celu, 
aby posąg bogini piękności przywró- 
cić do pierwotnej formy. Żadnego kla- 
sycznego posągu nie uzupełniono do- 
tychczas tak, aby to uzupełnienie po- 
zwoliło w 1stocie rzeczy zapomnieć o 
uszkodzeniach. Najlepszą w tym kie- 
runku próbą jes. może uzupełnienie 
Praksytelesowskiego Hermesa przez 
Schapera, atjednak i ono nawet pozo- 
stawia po obejrzeniu pewien niesmak 
artystyczny. 

Pochodzi to stąd, że uzupełnienia 
posągów nie wzniosły się dotąd po 
nad objaśnienie i sprecyzowanie głów- 
nego motywu starożytnego mistrza. 
Ożywić, wskrzesić artystyczne wraże- 
nie w jego pierwotnej świeżości, to 
zadanie, którego nikt nigdy w zupeł- 
ności nie dokona. Najszczęśliwsza rę- 
ka w najszczęśliwszej chwili natchnie- 
nia zdoła jedynie zbliżyć się do tego 
celu. 

Kobiecą głową z Pergamonu, dzie- 
ło artystycznie znakomite, pod wzglę- 
dem piękności modelu równe Wenerze 
milońskiej, pod wzgłędem wdzięku i 
delikatności rzeżby może nawet wyżej 
stojące, chciał mieć cesarz Wilhelm 
nieuszkodzone, Rozpisał więc konkurs 
przed dwoma laty, a choć z trwogą 
spoglądało jury na większą część na- 
desłanych projektów, to jednak wyło- 
niły się z ich masy niektóre, w któ- 
rych czuć było zbliżenie się do wyżyn 
ducha starożytnego artysty. Próba się 
dosyć udała, to też postanowiono 
spróbować, czyby się nie udało doro- 
bić tą samą drogą do marmurowej sta- 
tuy tańczącej menady, znajdującej się 
w berlińskiem muzeum, brakujących 
rąk, głowy i jednej nogi. 

Posąg ten pochodzi z dawniejszej 
cokolwiek epoki niż głowa pergamoń- 
ska. Śmiały w pomyśle, lekki w ru- 
chu i wdzięczny w wykonaniu jest on 
pięknym utworem mistrza, łatwo two- 
rzącego. W porównaniu z głową per- 
gamońską robi wrażenie dzieła raczej 
dekoracyjnego, chociaż nie jest wyni- 
kiem głębokiej i potężnej myśli, ani 
też wybitnej indywidualności arty- 
stycznej autora. W uzupełnieniu jego 
przeto nie chodziło tyle o wniknięcie 
w indywidualną myśl wielkiego mi: 
strza starożytności, eo było konie- 
cznem przy uzupełnieniu ślicznej gło- 
wy pergamońskiej, ile raczej o uchwy- 
cenie, o zrozumienie i naśladowanie 
ogólnego charakteru pewnego peryodu 
w dziejach sztuki. Co do samego wy- 
konania chodziło tu o odtworzenie 
całego ruchu osoby, tak, jak on mu- 


siał się przedstawiać oczom staroży- 
tnego mistrza. A trudność leżała w 
tem, że w pozostałych resztkach po- 
sągu mamy tyłko lekki i nieznaczny 
ślad jego. Zadanie tu zatem było la 
twiejsze i to w dwóch kierunkach — 
tymczasem ku przykremu zdziwieniu 
konkurenci niemieccy nie dorośli do 
zadania. 

Próby uzupełnienia wystawiono w 
partenońskiej sali zbioru starożytnych 
odlewów gipsowych, a między nimi 
umieszczono resztki starożytnego ar- 
cydzieła. Większa część tych prób 
przypomina nowożytne baletnice albo 
tancerki tarantelli, a przecież staro- 
żytna menada nie była ani jedną ani 
drugą. 

Ogółem czternaście uzupełnień na- 
desłano, a mimo że ruch życia resztek 
starożytnych zupełnie dokładnie 
jak się zdawało — określał ruch całej 
głowy, mimo to tylko w dwóch pró- 
bach jest ten ruch jednakim. Nawet 
co do takich ważnych szczegółów jak 
te, czy głowa ma być zwróconą w 
prawo, czy w lewo, czy pochyloną 
naprzód, czy w tył odrzuconą, nie 
było zgody między konkurentami. 

Ogół ich nie mógł się wyzwolić 
z pęt powszechnego uprzedzenia, że 
w całym antyku panować winien i 
panuje „grecki profil*, jakiś typ nor- 
malny i że ten typ składa się z 
konieczności z prostego nosa, gład- 
kiego czoła i z pięknego t. j. możli- 
wie jak najmniej mówiącego oblicza. 
Prawdopodobnie przed drugim, nastę- 
pnym konkursem, który cesarz pono- 
wnie rozpisał, zechcą się przekonać 
konkurenci, że w greckiej rzeżbie 
można znaleść nieprzebrane bogactwo 
typów i że nie nie mówiąca głowa a 
starożytna to nie jedno i to samo. 
Aby stworzyć głowę do resztek tań- 
czącej menardy, należałoby przejrzeć 
się głowom z czwartego wieku, z dru- 
giej strony jednak dokładna kopia 
ówczesnej jakiejś rzeźby nie da nigdy 
stylistycznie i artystycznie pięknej 
całości. 

Jeszcze większa rozmaitość panuje 
w pomysłach uzupełnienia rąk. U po- 
sągu zachowana jest w całości cała 
lewa ręka do łokcia, prawa zaś odła- 
mana tuż przy barku. Widać z tych 
resztek, że obie były skierowame w 
lewo, a że Ea tego na lewej piersi 
istnieje do dzis ślad jakiejś podstaw- 
ki, trzeba się domyślać, że albo o nią 
była oparta prawa ręka, albo też to, 
co w prawej ręce tancerka trzymała. 

Jeden z konkurentów włożył też 
w tę dłoń półmetrowy patyk, który 
równie dobrze tam wygląda, jak taba- 
kiera w ręku wojowmka lub coś po- 
dobnego. Prawdopodobnie miała pier- 
wotna figura w ręku jakieś brzękadło, 
a wskazuje na to powtórzenie podo- 
bnej figury na malowidle ściennem 
z Pompejów. Podobizna tego malowi- 
dła znajduje się w Museo Borbonico 
tabl. VII. 

Na obrazie, należącym do rzęda 
znanych tańczących 1 przeginających 
się dziewcząt na czarnej ścianie t. zw. 
willi Cicerona, przedstawiona jest po- 
stać tancerki z głową mocno w lewo 
przechyloną. Wyciągnęła lewe ramię 
zdala od ciała, przednią jego część 
trochę w górę i naprzód tak, że się 
zbliża do brzękadła trzymanego w 
prawej. Prawe ramię sięga prawie 
w prostej linii na lewo. Postawa ciała, 
udrapowanie sukni, która i na obrazie 
w niedbałych fałdach spływa z pra- 
we.o boku, poruszenie, wszystko je- 
dnem słowem zgadza się najzupełniej 
z zachowanym w rzeżbie torsem. W o- 
brazie więc widziećby trzeba, jakby 
należało posąg uzupełnić. 

Pompejańskie ścienne malowidła 
spełniają zatem i w tym razie pomo- 
eniczą rolę, tak jak spełniły przy od- 
tworzeniu odkruszonych części Her- 
mesa Praksytelesowskiego. Podobizna 
tego ostatniego znalazła się w Pom- 
pei i to możliwie najdokładniejsza na 
ścianie Case del Naviglio. 

Może na drugim terminie konkur- 
sowym spożytkuje któryś z niemie- 
ekich rzeżbiarzy malarskie wskazówki 
i lepsze da świadectwo niemieckiej 
rzeźbie, niż je wystawili ci, co brali 
udział w pierwszym konkursie. 

Cypryan. 


To ao" 
Wiedeń d. 7. lutego. 


(Nowe wynalazki fotograficzne i zastosowanie 

ich do Noskego, — Noske der Unverwundbare. — 

Sataniel w  Carlteatrze. — Usiłowania panny 
Stojan). 

W dziedzinie fotografi zdaje się już nie 
nowego nie wynajdą, bo doszli do szczytu 
doskonałości. Za pomocą wynalazku Rónt- 
gena, można niemal duszę fotografować, a 
tu znowu donoszą 0 nowym sposobie foto- 
grafowania, wynalezionym przez niejakiego 
dra Sellego, za pomocą którego fotografować 
można kolory i w ógóle przedmioty tak, jak 
się przedstawiają w naturze. 


Żebym się tak umiał z tem obchodzić, 
przysłałbym wam zdjęcie p. Noskego na 
dwa sposoby: a ła Róntgen i a la Selle. 
Takiego pana warto bowiem poznać dokła- 
dnie — to dopiero bohater! Niezem Achil- 
les, bo ten miał choć czułą piętę, podczas 
gdy ten na całem ciele nie ma kwadrato- 
wego centymetra skóry nieco wrażliwej. 

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu dolno- 
austryackiego, o którym swoją drogą trudno 
już powiedzieć, czy jest zebraniem ludzi do- 
brze wychowanych, czy parobków — za- 
aplikował dr. Lueger p. Noskemu na- 
stępujący kompliment: ...„Zresztą uważam 
p. Noskego tak pod wzgledem politycznym 
jakoteż i prywatnym za zupełnie pozbawio- 
nego czci!" 

Bohater Noske, jakkolwiek dużo miał 
jeszcze do skonstatowania na owem posiedze- 
niu — nie znalazł w całym swoim zbiorze 
grubiaństw równoważnego z tem, jakiem go 
poczęstował Lueger i wolał sprawy tej wca- 
le nie tykać. 

Dziś znowu jakiś reporter tutejszego pi- 
sma, srogo skrzywdził Noskego. Wypisał 
bowiem, że Noske Luegera wyzwał na po- 
jedynek — a redakcya — która widocznie 
lepiej zna liberalnego Toreadora — dodała 
od siebie: „że jak się dowiaduje całe donie- 
sienie jest z gruntu fałszywe”. 

Ostatniej soboty mieliśmy aż cztery pre- 
miery. Zrozumiesz redaktorze, że mogłem 
być tylko na jednej, Wybrałem  operetkę 
„Sataniel"*. Jaka treść? Chodziło o to, żeby 
pani Kopacsi mogła znowu wystąpić w ko- 
stynmie u góry i u dołu silnie dekoltowa- 
nym. Tymczasem pięknie zbudowana Kopacsi 
poróżniła się z dyrekcya, a rolę jej objęła 
śliczniutka panna Stojan, która ma wpraw- 
dzie cudowną twarzyczkę — lecz na wie- 
deński smak — niestósowną do trykotów 
budowę. Czy w obec tego Sataniel, długo 
stać będzie na repertoarze Carltcatru — zo- 
baczymy, 

Panna Stojan robi co może — i tańczy 
kankana, że aż się w oczach ćmi... 

Flaneur. 


L karnawału wiedeńskiego. 


Wiedeń d. 7 lutego. 


Były już rozmaite jubileusze, w 
Wiednru pojawił się nowy ich rodzaj, 
mianowicie jubileusz balowy. Po raz 
trzydziesty odbył się wczoraj bal prze- 
mysłowców i po raz trzydziesty za- 
szczycił go cesarz swoją obecnością. 
Dawniej urządzano go w sali reduto- 
wej, ale później musiał się przenieść 
do lokalu Towarzystwa muzycznego, 
oo w każdym innym razie byłoby 
wpłynęło niekorzystnie na jego Świet- 
ność, gdyby nie niezmienna uprzej- 
mość monarchy, z jaką co roku raczy 
go zachwycać swoją obecnością, 

Na świetny pomysł wpadł komitet 
bal urządzający, aby zaprosić do u- 
działu panie, które utworzyły odrębną 
sekcyę, a na balu pojawiły się wszy- 
stkie, jaśniejące urodą i wdziękiem 
w białych toaletach z bukietem róż 
w ręku. Hołd tego bukietu piękności 
złożony cesarzowi u wstępu na bal, 
musiał mu być najmilszym. Oprócz 
członków rodziny cesarskiej i najwyż- 
szych dygnitarzy państwowych, zja- 
wiłi się z Polaków hrabiowie Gołu- 
chowski i Badeni, dr. Biliński i ich 
małżonki. 

Pani Badeniowa miała suknię z bia- 
łego brokatu bogato dyamentami usła- 
ną, której bladoliliowe kwiaty doda- 
wały uroku, pani Gołuchowska suknię 
z białej mory ze srebrną gazą, obło- 
żoną zielonym aksamitem, pani Bi- 
lińska zaś z bladobłękitnej duchessy 
z wolantem drogocennych koronek 
„duchesse“ i z bukiecikami fiołków. 
Prześlicznie wygłądała pani Romano- 
wa Potocka, Miała suknię z białej du- 
chessy, haftowaną srebrnym haftem. 
Grecki szlak ze srebrnych rozet bra- 
mował suknię i stanik, a dodawała 
toalecie wdzięku girlanda żółtolilio- 
wych pierwiosnków. Stanik Louis XVI 
był z aksamitu chine w bladym kolo- 
rze i z małymi rękawkami w kształ- 
cie kokard. Na szyi kolia brylantowa 
z wielkimi perłami. 

Cesarz rozmawiał z wielu przemy- 
słowcami, wypytywał o stosunki prze- 
mysłowe w Wiedniu, Czechach i na 
Pakowinie, a dłuższą chwilę wypyty- 
wał przedstawiciela na Austryę świa- 
towego biura transportowego Uook'a, 
Biuro to zajmuje się podróżą arcyks. 
Karola Ludwika, aranżowało część po- 
dróży arcyks. Franciszka Ferdynanda 
i podróż ślubną arcyks. Maryi Wale- 
ryi. Cesarz zabawił na balu całą go- 
dzinę i opuścił go z arcyks. Maryą 
Józefą około godz. 10 wśród okrzy- 
ków wznoszonych na cześć jego z nie- 
zmiernym zapałem. O godz. 11 odtań- 
czyło 22 par t. zw. kadryla, otwiera- 
jącego kal, co jest specyalnością balu 
przemysłowców, poczem zabawa poszła 
w ożywionem tempie i trwała do 
wczesnego ranka. 


KRONIKA. 


Lwów d. 10 lutego. 
Wybory do Rady miejskiej, Wczo- 


raj po południu zebrali się w ratuszu wy- 
brani po dzielnicach dnia 2 bm. członkowie 
obszerniejszego komitetu mieszczańskiego i 
ukonstytuowali się jako komitet wyborczy. 


Mnóstwo wypadków kaleei wa a na- 
wet jeden śmierci spowodował wczoraj pa- 
robek rzeźnieki Piotr Kurmyłło, pozostawia- 
jąc na placu Krakowskiem konie z wozem 
bez dozoru. Konie spłoszyły się, poczęły 
uciekać, zatrzymali je jednak przechodnie i 
oddali w ręce policyanta Kopciucha, Gdy 
ten chciał konie odprowadzić na inspekcye 
policyjną, nadbiegł jednak Kurmyłło ze 
swym przyjacielem Józefem Orgą i zastąpili 
mu drogę. Policyant nie dał się wzruszyć 
prośba, Orga jednak ufny w poparcie tłumu, 
który się tymczasem zgromadził na miejscu 
wypadku, rzucił się na policyanta, darząc go 
policzkowaniem. Kurmyłło korzystając z tego, 
że policyant zajął się obroną własnej osoby, 
wydarł mu lejce z ręki i zaciął konie w 
nadziei dokonania ucieczki. Tymczasem pło- 
szliwe szkapy, podniecone krzykiem tłumu, 
nie dały się utrzymać i w szalonym pędzie 
pogoniły też przez plac Krakowski, tratując 
ludzi, jako też druzgocąc i niszcząc wszyst- 
ko, na co natrafiły po drodze, 

Pierwszą ofiarą padła Julia Beczkowska, 
służąca p. Baczewskich, którą wóz przeje- 
chał i pokaleczył, następnie konie wpadły 
na stragany Róży Siederer, Feigi Seinwand 
i Elli Heu, łamiąc i niszcząc wszystko, przy- 
czem stratowały śmiertelnie wyrobnicę Aunę 
Balkowską i uszkodziły Maryę Sobel. Ale i 
na tem jeszcze nie koniec. Wpadły dalej 
konie między garnki Cipsy Eber, potratowa- 
ły ją i stłukły samych garnków za 150 zł., 
przewróciły stragan piekarza Wolfa Rudego, 
przejechały córkę rolnika z Biłohorszczy Zo- 
fię Adamek, kalecząc ją ciężko w nogę i 
głowę. Rozszalałe konie zdołał wreszcie 
przytrzymać żołnierz policyjny Ruta i odpro 
wadził je na dziedziniec policyjny. Zofię 
Adamek i Annę Balkowską po  opatrzeniu 
przez stacyę ratunkową odwieziono do szpi- 
tala, gdzie też Balkowska skutkiem otrzy- 
manych ran zmarła o godz. 4 po południu. 
Obu sprawców nieszczęścia Piotra Kurmyłlę 
i Józefa Orga uwięzi ono. 


Kronika policyjsa dnia wczorajszego 
obfituje w mnóstwo kradzieży i drobnych 
oszustw a nadto notuje wypadek znęcania 
się matki nad pięcioletnią córeczką. Stróżo- 
wa domu pod l. 4 ul. Chopina tak katowa- 
ła swą małą córeczkę, że musiała ingerowoć 
w taj sprawie aż policya, Ofiarą kradzieży 
padł Schapira, właściciel w Rynku pokoju 
do śniadań, któremu nieznani sprawcy za- 
brali nie tylko wędliny, wódki i wina ale 
nadto 380 zł. gotówką i srebrny łańeuszek. 
Maryi Kraś przy ul. Stryjskiej l. 20 skra- 
dziono konia ze stajni a w kościele 00. Je- 
zuitów wyciagnięto z kieszeni Rozalii Wal 
pugilares. Sprawczynię tej ostatniej kradzie- 
ży przytrzymano atoli na gerącym uczynku. 
Jest nią Agnieszka P., dotychczas nie kara- 
na a tłumacząca się tem, że do kradzieży 
popchnęła ją nędza, mąż bowiem od dłuż- 
szego czasu chory a dwoje dzieci ginie z 


głodu. > 
Nagła śmierć, Wczoraj wieczorem 
zmarł nagle Józef Witoszyński, nożownik 


przy ul. Kopernika 5. Przyczyną nagłej 
śmierci był udar serca, 

Związek byłych seminarzystek i 
nauczycielek odbył wezoraj w południe 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
Antoniny  Machczyńskiej. Po _ załatwieniu 
zwykłych formalności, jako też udzielenia 
absolutoryum ustępującemu wydziałowi, upo- 


ważniło zebranie, na wniosek p. Mach- 
czyńskiej wydział do powzięcia przy- 
gotowań celem urządzenia w czasie ob- 


chodu jubileuszowego 25 rocznicy  istnie- 
nia żeńskiego seminaryum nauczycielskiego 
we Lwowie, powszechnego zjazdu byłych 
seminarzyst k i nauczycielek. W dalszym 
ciągu zgromadzenie zamianowało p. Sewe- 
rynę Ducheńską honorowym członkiem to- 
warzystwa i uskuteczniło wybór nowego za- 
rządu. Przewodniczącą wybrane ponownie p. 
Antoninę Machczyńską, zastępczynią Fryde- 
rykę Grottową, sekretarką Antoninę Zdobni- 
cka, zastępczynią Wolterównę Adolfinę, skar- 
bniczką Wilhelminę Żulińskę, bibliotekarka 
Józefę Pierożyńska, do wydziału weszły 
Bąkowska, Horoszkiewicz, Lewicka, Kużźnie- 
wicz, Łuczkiewicz i Zagórska, jako zastęp- 
czynie zaś p. Kulikowska, Jarosiewicz, Li- 
tyńska, Matzekówna, Nowicka Ludmiła i 
Zawirska. Do komisyi rewizyjnej powołane 
zostały Eugenia Barwińska, Eugenia Kum- 
mer, Marya Skrzyńska a nadto wszedł p. 
Jan Biczaj, 

Polowanie. D. 30 i 81 zm. odbyło się 
polowanie u Albina Słoneckiego w Muszka- 
towcach i Turylczu, na którem ubito w je- 
denaście strzelb 102 zajęcy, 12 kozłów, 6 
dzików i 1 lisa. W tychże dniach szalał 
wicher orkanowy, który w przejeździe z je- 
dnego rewiru na drugi, wywrócił sanie z 8 
myśliwymi. 


Fotografowanie kolorów. Jeszcze 
się nie oswoił świat z odkryciem Róntgena, 
gdy nadchodzi inna zajmująca wiadomość. 
Dr. Selleg mianowicie, lekarz brandenburski 
obwieszcza, że udało mu się wynaleźć śro= 


_ 
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dek fotografowania rzeczy i ludzi z ich na- 
turalną barwa. Wiadomo, że dotąd fotografia 
ograniczała się jedynie do konturów i do 
cieniów, nowy więc wynalazek miałby ol- 
brzymią doniosłość i to nietylko dla foto- 
grafowania ukochanych osób w najrozmait- 
szych ich pozach. Poprzednikiem dra Sellego 
był już Jolly z Dublina, ale wykonane przez 
dra Neuhaussa w Berlinie fotografie, wyka- 
zują kolosalny postęp od tego, czego doko- 
nał Jolly. Dr. Selle czyni trzy zdjęcia: je- 
dno, dokonane za pomocą czerwonego filtru 
chwyta tylko czerwone barwy, drugie za po- 
mocą filtru żółtego tylko żółte tony, a trze-; 
cie tylko niebieskie. Diapozytywy tych zdjęć 
przenosi się na nadzwyczaj cienkie skóreczki; 
i maluje się je odpowiednio anilinowymi, 
farbami. Naklejone na siebie te papierki czy 
skóreczki wywołują następnie w oku wraże- 
nie barwy naturalnej, Co dziwna to to, że] 
za pomocą owych trzech barw podstawowych, 
na które mają się składać rozmaite kolory, 
byle tylko razem dawały barwę biała —, 
można oddać kolor każdej rzeczy w najdro- 
bniejszych nawet odcieniach. 


Próby Neuhaussa wykazały to dowo- 
dnie. Kiedy fotografował np. ciemnoszerwo- 
ne róże, oddała fotografia nawet ten delika- 
tny, właściwy niektórym gatunkom, odcień 
granatowy na listkach. Niemniejszy podziw 
wzbudziły fotografie skrzydeł motylich, a tak 
samo doskonale oddały one mieniące się 
barwy piór pawich. Co jeszcze większa fo- 
tografie na sposób Selle'go oddają dokładnie 
refleksy światła, które widzić można na szy- 
bach okien. O tem, że barwa ciała jest za- 
chowana znakomicie w fotografiach osób nie 
ma co i wspominać, a szczytem jest podo- 
bizna obrazu przedstawiającego wjazd jutrzen- 
ki na kwadrydze. Na zebraniu berlińskich 
fotografów objaśniał sam wynalazca swoje 
odkrycie i dodał, że celem jego usiłowań jest 
dokonanie kolorowego portretu. Na razie rze- 
czą jest techniki uzupełnić to nowe odkry- 
cie, a to w tym kierunku, aby umożebnić 
zupełnie dokładne przyklejanie jednego na 
drugie owych trzech zdjęć kolorowych, schwy- 
eonych na cieniutkie żelatynowe arkusiki. 


Śródmieście wiedeńskie. Jednę ze 
spraw  najżywotniejszych jest dia Wiednia 
regulacya jego śródmieścia. Mieszczą się tam 
gmachy, poważne wiekiem i sławne z wy- 
padków historycznych, jakie się w nich od- 
bywały, dalej gmachy cenne dla swych za- | 
let architektonicznych, a wreszcie najwspa- 
nialsze strukturą i najstarożytniejsze domy 
boże. Profesor Mayreder zredagował moty- | 
wowane sprawozdanie do projektu miejskiego 
urzędu budowniczego. Projekt takiej CAE 
cyi jest niezmiernie trudnym do nakreślenia 
i wykonania, bo aby pogodzić wymagania 
nowoczesne co do szerokości ulic i eo do, 
prostej 1ch linii trzebaby wiele pomników 
historycznych i artystycznych zburzyć, gdy- 
by się zaś zachowało je w całości, stanie 
się z czasem śródmieście wprosr niepodobne 
do zamieszkania. 

Zrobiłoby się z niego jakieś muzeum, 
w którem stałyby gmachy jako okazy wy- 
stawowe, prześliczne co prawda, jak wiele 
kościołów i budynków rządowych, ale na to; 
tylko chyba, aby je oglądano a nie z nich 
korzystano. Urząd budowniczy musi tedy 
w swoim projekcie lawirować jak okręt mię- 
dzy skałami, aby były ct haec facienda 
et illa non cruittenda. Wspomniany pro- 
jekt jest może najlepszym z możliwych, mi- 
mo to jednak ma niektóre niedogodności, ! 
wedle innego przysłowia łacińskiego, które, 
kaźe incidere in Scyilam temu qui vult 
vitare Churybdam. 

Crimen l.esae maiestaiis popełnił 
na jednym z ostatnich wykładów profesor 
filozofii na politechnice w Zurychu, zacyto- 
wawszy w prelekcyi zdanie Nitzschego, iż 
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GAZETA NARODOWA z Poniedziałku 


kobieta studjująca musi być pod względem 
społecznym anormalna. 

Następnego dnia, obrażone tą uwaga stu- 
dentki Rosyanki przyjęły wchodzącego do 
sali profesora krzykiem i gwizdem, a de- 
monstracye te ponowiły się ze zdwojoną siłą, 
gdy niezrażemy niezadowoleniem słuchaczek 
profesor zacytował twierdzenie senatora rzym- 
skiego, który powiedział, że gdybyśmy ko- 
biet nie potrzebowali dla utrzymania rodu 
ludzkiego, moglibyśmy się bez nich jak naj- 
lepiej obywać. Obrażony majestat Rosyanek 
nie zadowolił się tą demonstracyą. Wieczo- 
rem urządzono profesorowi kocią muzykę 
pod oknami jego mieszkania, gdy ten po- 
stępek zganiła jedna z gazet zurychskich, 
urządzono i jej redakcyi taką samą kakofo- 
niczną serenadę, 


TELEGRAMY. ; 


Wiedeń d. 10. lutego. 

Profesor gimnazyum w Tarnopolu 
Kornicki otrzymał tytuł radcy szkol- 
nego. 

Wiedeń d. 10. lutego. 

Socyalni demokraci odbyli wczoraj 
w wielu okręgach Wiednia zebrania 
przedwyborcze w sprawie wyborów do 
Rady gminnej. 

Wiedeń d. 10. lutego. 

Wedle Sonn- und Montags-Ztg., hr. 
Coudenhove jeszcze w tym miesią- 
cu obejmie urzędowanie namiestnika 
Czech. 

Do tego pisma donoszą z Buda- 
pesztu, że rząd austryacki i węgier- 
ski zamierzają ustanowić prowizoryum 
ugodowe, to znaczy ugodę na razie 
na rok przedłużyć. Doniesienie to 
brzmi nieprawdopodobnie. 

Budapeszt d. 10. lutego. 

Hr. Apponyi na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu postawi wniosek o wy- 
delegowanie komisyi dla zbadania afery 
Pulszkyego. 
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Czy kstęża są urzędnikami? Otrzy- 
mujemy następujace pismo z prośba o umie- 
szezenie: Autor artykułu w nrze 34 Gazety 
„Narodowej pod tytułem: „Czy księża sa 
urzędnikami państwowymi“ wyliczył 17 


nął jednak jeszcze inne dość ważne i mozol- 
ne, a mianowicie : 18) Spisy wojskowych 
osób tj. w czynnej służbie zostających — 
lub też obrony krajowej, urlopowanych — 
pospolitego ruszenia i żandarmeryi, metryki 
urodzenia, ślubów, a zmarłych od wieku 
19—40 roku, z urzędu przedkładać, a do- 
dać tu należy, że świadectw z tych katego- 
ryj nie ma gotowych, ani drukowanych, lecz 
ksiądz takowe sam porubrykować musi, co 
samo przez się wiele roboty pomnaża. 

19) Świadectwa ubóstwa osób chorych 
w szpitalach krajowych — a wreszcie 

20) Świadectwa metryk urodzenia i 
śmierci osób obeych do parafii chwilowo 
przybyłych mianowicie płci męskiej wydawać 
z urzędu do parafii właściwej. Do spełnienia 
tych wszystkich czynności ściśle państwo- 
wych, musiałoby państwa osobne biura o- 
twierać i opłacać i zaledwo jeden urzędnik 
podołałby swemu zadaniu, co jeden ksiądz 
wypełnić musi, a że taki urzędnik państwo- 
niezadowoliłby 
się, to nie ma wątpliwości. A gdy tymeza 
sem rozpatrzymy szemata dotacyi duchowień- 
stwa z ustawy r. 1885 z d. 19. kwietnia 
(Dz. u. p. N. 47) to zobaczymy, że dzisiejsi 
woźni są lepiej dotowani. 


Budapeszt d. 10 lutego. 
Minister spraw wewnętrznych 
zwał nadżupanów, których pensye są-į 
downie są obciążone, do uporządko- | 
wania swoich interesów, rząd bowiem 
nie może ścierpieć, aby wysocy funk- 
cyonaryusze z kłopotami pieniężnemi 
mieli do walczenia. 


Petersburg d. 10 lutego. 

Dla wyprawienia manifestacyi prze- 
ciw rządowi, kilkuset członków „car- 
skiego wolnego towarzystwa ekono- 
mieznego* wystąpiło z towarzystwa 
z powodu, że jego sekcyę oświaty lu- 
dowej, którą dotychczas wydział to- 
warzystwa zarządzał, oddał rząd pod 
kierunek ministerstwa oświaty. Stosu- 
nek tego starego i wielce poważanego 
towarzystwa do rządu jest już od kil- 
ku miesięcy napięty z powodu, że 
wniosło ono petycyę o zniesienie chło- 
sty cielesnej dla chłopów, pomimo iż 
rząd już takież same podania kilku 
ziemstw był odrzucił. 

Paryż d. 10. lutego. 

Marszałek dworn księcia bułgarskie- 
go hr. Foras jeździł nie do Petersbur- 
ga. ale do Luksemburga, gdzie teść 
ks. Ferdynanda, ks. Parma u swego 
szwagra, w. ka, luksemburskiego prze- 
bywa. Okoliczność, że książę parmeń- 
ski hr. Forasa nie na zamku, ale w 
hotelu przyjął, wnoszą, iż misya hr. 
się nie udała. 

Odsłonięcie pemnika na stulecie 
przyłączenia Nizzy do Francyi odbę- 
dzie się d. 4. marca w obecności Fau- 
ra. Nazajutrz uda się Faure do Men- 
tony na takiż sam obchód, a popołu- 
niu złoży cesarstwu austryackim w Su. 
Martin wizytę. Cesarz zapewne wieczór 
tegoż dnia, albo nazajutrz, odda mu 
wizytę. Cesarz Franciszek Józef ma na 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś, w ponie- 
działek po raz pierwszy arcywesoła komedya 
Sandillota pt. „Pan podprefekt*. 


* Panna Engenia Strassern kształ- 
caca się obecnie u prof. Oriticosa w Paryżu 
doczekała się bardzo pochlebnej oceny w 
kilku dziennikach paryskich, które zachwy- 
cają się głosem oraz umiejętnością śpiewa- 
nia utalentowanej artystki. Komitet polski w 
Paryżu, zaprosił tymi dniami pnę Strassern 
do wziecia udziału w koncercie dobroczyn- 
nym na rzecz Towarzystw polskich. 


Ostatnie wiadomości. 


Projekt reformy wyborczej do Ra- 
dy państwa zostanie przedłożony Izbie 
posłów zaraz na pierwszem posiedze- 
niu 15. bm. 
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r PAPIER 


chokuBY PIERMOÓWE 


Syrop z Podiosioranu Wrapna 


pp. GRIMAULT el Cie. Aplekarzy 
$yrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy $ | 
najuporczywsze katary, zagaja tu- i | 
derkuły płucne u suchotników; JĄ | 
powstrzymuje krztuszenie się i za- | 
noszenie w nieustannym kaszaniu, JĄ | 
| 
I 


Młyn węgierski ©" 


kuja zdolnych, kauy o i owany-h, 


szennej, ewentualnie 


ZAJ 


wW 


. Mo 
oczny zarobek. pustannym, 
j lak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


Now 
Now 
Now 


pest. 7614 


Dostać meżna we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 
Śbiepińskiego, Boisera i Ehrbahra. 


Znakomity musujący 


Oliwy do maszyn 


|niu. z kuchoi, z miejsc odchodowych. Odświeża powietrze zepsute w sypialniach 
i w salach szkolnych. Odwania pokoje chorych i zabezpiecza odwiedzających 01 
niebezpieczeńsiwa zarazy. Próbki rozseła się darmo. Sprzedaż hurtowa u Pana 
Pongsot. ulica d'Enghien, 8, w Paryżu. — WeLwowie : w aptekach PP. Mikolascha, Wewiór" 
skiego, Ehrbara i Ruckera, — W Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 


Mowości: Koszule męskie 
Nowości: Kołnierze i mankiety 


dnia 10. Lutego 1896. Nr. 41. 


Cap St. Martin przybyć d. 23. lutego jpobierać będzie odpowiednie miejscowym sto- 
i zabawić dv 28. marca. sunkom wynagrodzenie, które w ciągu lata 
, Londyn d. 10. lutego 80—35 zł. wyniesie, Połowa tegoż wyna- 
j *. |grodzenia służyć ma na uzupełnienie sty- 
„Wedle progran flotowego , marg pendyum, względnie na potrzeby ucznia w 
być zbudowane 4 nowe wielkie pan-|czasie nauki, druga zaś połowa przechowaną 
cerniki, 4 krążowce klasy 1., 6 krą-|będzie w kasie szkolnej i wydaną mu zosta 
żowców klasy 2, i 60 łodzi do burze-|nie przy ukończeniu szkoły.  — 

nia torpedów ; koszt wynosi półdzie- Do szkoły mogą być przyjęci i niesty- 


k ord A * pendyści za skromną opłatą dwunastu zł. 
sięta milionów ft. szt. (przeszło 100 miesięcznie za wikt, mieszkanie i naukę. 
mil. guld.). 


Podania zaopatrzone metryką i świade- 
Na bankiecie publicznym podniósł etwem dotychczasowego zajęcia (względnie 
ambasador Stanów Zjednocz. Bayard |też świadectwem szkolnem, jeżeli petent ma 


, d p „|takowe) wnieść należy do Komitetu gal 
mapom e Bbidürodom ubzuoię Reo: Towarzystwa gospodarskiego (ul. Słowackie- 


ści Anglii i Stanów Zjednoczony ch i go l. 8) — franco najdalej do dnia 1. mar- 
wyraził przekonanie, że wszelkie po-|ca br., przyczem wyraznie nadmienić należy 
między niemi różnice zdań zostaną |czy w razie nieotrzymania stypendyum kan- 
zagodzone. a zechce wstąpić do szkoły na własny 
To L. A r oszt. 

Senat Woj i i Loiniego — Instruktor mleczar:twa dla Ga- 
, Denat uchwalt rezoiucyę, wzywa-ļliceyi przyjmować będzie interesantów we 
jącą ministra spraw zagr., aby Izbie|Iwowie w gmachu sejmowym 12. lutego, 
posłów i dotyczącej komisyi przedło-|(jako w drugą środę miesiąca) od 11. do 
żył istniejące we Francyi, Niemczech || Wstęp wolny. Będzie tam można obejrzeć 
i Belgii rozporządzenia, wymierzone aparaty mleczarskie używane, i 


: : ; , |informacye w kwestyach nabiałowych 
przeciw importowi bydła ze Stanów | technicznych jak i handlowych. 
Zjednoczonych. 


tak 
Z giełdy wiedeńskiej, 


Wiedeń d. 10. lutego. 


Dział ekonomiczny. 
Ważniejsze zmłany kursów w ostatnim ty- 


— Kursa rybackie. Na wzór kursów | godniu były następujące: 


rybackich, urządzanych rok rocznie w ró- szt i = 7. 5. EW 
4 ics od sza 3 enta papierowa . . b » 
żnych okolicach Niemiec, magika Towarzy AuBtryacka renta koronowa . 100-50 101-30 
stwo gospodarcze, w krajowej szkole laso-| Renta srebrna . „101: 0 10120 
wej we Lwowie (ul. Zyblikiewicza), publi: | Renta złota i „ 122-35 122-45 
czny popularny kurs gospodarstwa rybnego.|$ pre. węg renta złota 12330 122:55 
Kurs ten rozpocznie się dnia 11. lutego br. HC "łapę OW Pa Roe 
dzinie 10. przed południem i trwać be-| WŚ Bani 23 50 T 
o godzinie IV. p „pozudn wać bĘ-| Weg. Banku kred. 423 50 435 Bu 
dzie eztery ewentualnie pięć dni. Wykładać | Zakładu kredyt. 474 75 382 25 
będzie inżynier p. Tadeusz Rozwadowski, | Banku związk. . 14675 118:0 
który od lat sześciu przedmiot ten wykłada | Austr. węg. Banku byy NE 
BAG ER: Uuionbanku . r . 34150 31850 
w wyższej szkole rolniczej w Dublanach. | Austr. zakładu kred. ziemsk. , 477 —  482— 
Odezyty te maja mieć na celu zaznajomie- | Landerbaoki ; 244 25 25175 
nie tych, którzy interesuja się rybactwem, z ABN . M: 25 Ech 
a i i „a. | Nordbany 3 > — 5— 
hodowią ryb i gospodarstwem rybnem, we Austr. kolei północno-zachod. 27650 277 50 
dle najnowszych naukowych w tym przed- | Kolei doliny Łaby - 2,8— 279-50 
miocie zdobyczy. Liczne modele, tablice ij Kolei państw. . , . 36740 379-50 
okazy, znacznym kosztem, speeyalnie na ten | Kolei połud. Wa 2 RZE 
kurs zakupione dla ułatwienia wykładu i "deo E 


Marki papierowe 
uczynienia go jak najbardziej przystępnym il 


zrozumiałym dla ogółu — uczynią go nie- 
wątpliwie interesującym — tem bardziej, że v 
i przedmiot sam przez się w kraju jak nasz Sprawozdanie targowe 


Wiedeń d. 8 lutego. 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 

Notowano tu produkty rolnicze po na- 
remsiole koło Lwowa otwarty zostaje jak stępujących cenach, które się silnie trzymały, 
r. z. kurs, na którym oprócz chmielarstwa przy tendeneyi równieź bardzo stałej wskutek 
udzielaną będzie praktyczna nauka rzemiosł a wyższych notowań berlińskich. 
to : rymarstwa, kołodziejstwa i zwykłego koszy- Pszenica: na wiosnę 441 —743, na 
karstwa. Każdy uczeń będzie obowiązany do jesień 760, na maj czerwiec 741. 
wyuczenia się oprócz chmielarstwa jednego Żyto: na wiosnę 6'94, na maj—czer- 
z powyższych rzemiosł, które według wła- wiec 689, na jesień 6:50. 
snego upodobania sobie wybierze. Cały kurs Owies: na wiosnę 6'43. 
nauki trwać będzie jedenaście miesięcy i za- Rzepak: na styczeń —luty 1010 do 
czyna się stale 1. kwietnia 1896 — kończy 1020, na wrzesień — październik 11:15 do 
zaś z ostatnim dniem lutego 1897 r. Jak w 11:25. 
roku zeszłym, tak i na rok bieżący przezna-|  Kukurudza: na wiosnę 4:71—4 12. 
cza Komitet Towarz. gospodarskiego dla nie- Cukier: surowy 88” r. Aussig 15-55, 
zamożnych kandydatów ośm stypendyów, w rafinada 88:75, mączka 1650, w kostkach 
wysokości po 100 zł., które starezą na cal- 34-75. 
kowite utrzyinanie ucznia przez czas pobytu!  Spirtus: 10.000 1. ?/ 1480. 
w szkole, | Nafta: kaukaska 520, austryacka 

Uczeń stypendysta winien jest: a) mieć 20-25, przeźroczysta 20-75, cesarska 22-00, 
najmniej skończonych lat 18; b) zaopatrzyć amerykańska 22:50. 
się w potrzebną odzież i bieliznę, jakoteż, Kawa: Santos 98, Ceylon perłowa 166. 
pościel; c) wykonywać wszelkie roboty rę- Podwołoczyska d. 6 lutego. 
czne, wskazane mu przez instruktora lub je-' W  tranzakcyach, dokonanych efektywnie 
go zastępcę, na chmielniku szkolnym bez w ubiegłym tygodniu, wykazywała tendeneya 
wynagrodzenia : za roboty zaś, wykonywane cen za pszenicę tak naszą jak rosyjską pe- 
na chmielarniach właściciela Staregosioła, wne osłabienie a i sprzedaż nie szła tak 


bogatym w wody, do chowu ryb przydatne, 
ogrcmne ma znaczenie, 


— W szkole chmielarstwa w Sta- 


, 


D'ARMENIE 


do kadzenia, pochłania w ze'- 
kie szkodliwe wyziewy z tytu- 


PO a "ay 
awał 


ości: Na karn 


MYDŁA 


eści: Krawaty balowe 
ości: Rękawiczki balowe 
ości: Kapslusze składane 


najnowszy patent. 


bieniu naskórka 


otrzymać | _ 


a me aee 1 eee m re 


IHNATOWICZ 


we Lwowie ulica Kopernika I, 3, 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czorniowcach Rynek l. 8 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


jako te: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pln. 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry A cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość . 

Mydło boraksowe, wpływa hardzo korzystnie n 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym środkiem przeciw opaleniu , pryszezy- 
kom i pęeherzykom na twarzy; przeciw piegom i zęri 


Mydło knmforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 


łatwo jak poprzednio. Mimo to ceny nie 
wykazują znacznego spadku. Żyta wystawio 

no na sprzedaż średnią ilość, a kupców 
znajdywały tylko gatunki celne. Słód i ję- 
czmień młynarski sprzedawano łatwo po ce- 
nach notowanych. Dowieziono więcej białego 
grochu i sprzedawano go łatwo po cenach 
notowanych. Szczególnym popytem cieszyła 
się drobnoziarnista kukurudza,*za którą pła- 
cono nawet lepsze ceny. Popyt na owies, 
mak i czerwoną koniezynę był ograniczony 
tak, że nawet małe obniżenie cen za te pro- 
dukty przez dostaweów nie mogły ożywić 
obrotu. Notowano: rosyjska pszenica 5 80 do 
6:10, żyto 3 90—440, jęczmień 4*:00—5-25, 
owsa wcale nie dowieziono, hreczka 5:00 do 
540, biały groch 440--5'75, kukurudza 
(cinquantin) 475—490, siemię konopne 
1:40—7:88, otręby pszeniczne 2:90—3:10, 
żytnie do 3:25, mak siny 12 00—13:*00, ko- 
niczyna czerwona 29:00—38 00 — wszyst- 
ko za 100 kl. bez cła, częścią w workach, 
częścią w kupach. Galicyjska pszenica 7:21) 
do 7:40, żyto 6:00—6 20, owies 5:00 — 5.25, 
wszystko za 100 kl. netto loco magazyn ko- 
lejowy. 


pa 


Wadestane. 


tła tę rubrykę redakcya nie odpowixda.) 


Specalista w chorobach żołądka, kiszek i Wątrob) 


Dr. Kugmiusz Kozigrówski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież polikiinice prot, 

Martiusa w Koztoku, mieszka przy ul. Koper- 
nika 1, 3. I. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano i od 3—5 popoł. 


|Dr. St. Kwiatkowski 


cii. opodraieor 
w klinice chirurg. Bulrotha Gussen- 
bnuera p zy c. k. uniwersytecie wiedeń - 
skim, z. sekuaduryusz oddziału urolov!- 
ezno-chirurgicz. Radcy dworu Dittera, 
asystent polklinki pri f. Fingera w e. k. 
sap teli powszechnym wo Wiedain, osiudł 
Ww Czerniowcach. 
Udz'ela pomocy lekarskiej w zakresie 
Chirurgii, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem aparatu moczowewo 
(uersi, pęcherz ) 


Lekarz chorób dziecięcych 


dr. STANAŁAW KOK. DŁOWSKI 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 

w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 

studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 

Wiednin, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 

ordynuje od 8—4 uł. Czarneckiego |. 3 

(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 
ubogich od 9--ŁU runo. 


Zawiadamiam P. T. Szano n} Publiczność, 
że trzymałem generalna zastępstwo dla Gslicyi 
sławnej w całym Świecie fabryki przyborów szer- 
mierczych jakoto: szynd, fłoretow, masek, reka- 
wie i t. p. 


GIUSEPPE PEREZ 


w Weronie (Włochy). 
H. ROSENTHAL 


c. k. £gdworn * dcatawca 
LWÓW, Kopernita I. 9. 


a 


ulica Halicka l. 11 


POLEC 


LECZNICZE 


. — "30 
a płeć, do- 


—2% 
—25 9. 


= w w 
Gene* po et. 66, zł. l*—, 1'30 i 1:50, Porter angielsk] i lk b Mydło kamtorowo-siurkowe — usuwa czerwoność : twa- 
Ostrogi do tańca (do krahowskieg> wesela Otrzymał w Weim wy 0TZ0 rzy i nosa, opalenie słoneczna i piegi — kawałek , —'30 
po et. 60 i złr. 120, poleca Piotr A 1 flaszka 70 ct., ' flaszki 35 et. i . c Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce 
SBa. Once iilsiny we, Lwowia, Plac przy większy m galbiorse i sprzedaje po najtańszych cenach twarz, a nawet cale ciało w czasie epidemii, val 3 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). franco do każdej staeyi kolejowej ? z,a nawe J r e epidømil, velem za- 
Rn Te. Ea ; ma Z bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . À — à) 
ETENSYE wszelkie nabywzm pod poleca handel 1167 A * 
psETE aj PA 8 g aa ALBERTA SZKOWRONA Mydło karbolowo - plaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
aid IRN- | 20 i = dostarcza do każdej stacyi kolejowej franco | rzy i akuererek — kawałek ; 4 1 > ai) 
i i i — 3 Lwów, plae Maryacki 7. i w najiepszycb galunkach Mydio kroolinowe zawiera 50/, czystej kreoliny, zuakowi- 
W maaka franco za” pobraniem $ zdr a FIRMA HANDLOWA | 1% cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje,  Świerzby, 
"(1 strefa 2 złr. 85 ct) Zarząd szkoły w we Lwowie slac Halicki |. 3. z trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek , 28 
Śetnce p. Ułaszkowce. 209 |Zastępstwo Browaru mieszczańskiego w 0- W OLF ZOPP E Wyało siarkowe z w :lkiem powodzeniem używa się do 
mx łoianńcu na Gzliea je Da i Bukowinę | ENA > "PETRO (STR NETU A E zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze  —'25 
PRE OWAZE,a PA , de e a Lwów; ul Żorkiewska U A Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
J eE £ —|piwa ołomunieckiego ra" pos + mee o 3 10%, siarki, przeważnie bywa używane na śńei rzb, 
ET ; À awałek . . : . . i s A ETE 
s pierwszej A POE, po zh "towegól(jak bawarękie) ztajdój w cieć F i A J ije EPC ah Jedyna fabryka Mydło smoiowo-glicerynowe składa się z 35°% gliceryny i 
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